


RUGGIERO ROMANO

Rolnictwo i chłopi we Włoszech w  XV i XVI wieku*

Znaczny postęp badań historycznych w  pierw szej połowie naszego 
stulecia um ożliwił zarysowanie całości dziejów wsi do X III—XIV w., 
aczkolwiek dokum entacja jest często fragm entaryczna, a zawsze nieza­
dowalająca. Okres, k tó ry  można by nazwać „feudalnym “, w  północnych 
i środkow ych Włoszech objął czasy od drugiej połowy IX w. aż do w ieku 
X III, zaś na południu Półw yspu zaczął się od podboju norm ańskiego, 
a zakończył w  XIX w.

Rozważania m oje podzielę na dwie części: pierwsza, obszerniejsza, 
poświęcona będzie Italii środkowej i północnej, d ruga zaś Ita lii po­
łudniow ej. W północnych i środkow ych Włoszech obserw ujem y w X I 
i X II w. —  praw ie przez 150 la t — ostre przeciw ieństw a, niekiedy gw ał­
tow ne starcia m iędzy w ielkim i i drobnym i feudałam i. W alki te  śledzili 
dwaj obserw atorzy: m iasta  i chłopi. O bserw atorzy ci nie w ahali się od 
czasu do czasu aktyw nie uczestniczyć w  w ydarzeniach. Bo też w alki 
m iędzy feudałam i dotyczyły ich bezpośrednio.

Z w alk  tych  w yniosły korzyści przede w szystkim  m iasta: zdołały 
one zjednać sobie i podporządkow ać szlachtę. A le równocześnie chłopi 
uw olnili się z poddaństw a: zachowała się ogrom na liczba X III-w iecz- 
nych przyw ilejów  w yzw alających poddanych. Chłopi w yzw alali się, zdo­
byw ali lepsze w arunki pracy, tw orzyli kom uny w iejskie. W ydaje się, że 
nastąp ił praw dziw y rozkw it ro ln ictw a włoskiego. Okres ten  pozwolę 
sobie nazwać rodzajem  „defeudalizacji“ . Zdaję sobie spraw ę, że term in  
ten  nie jest w łaściwy, posługuję się nim  jednak  po to, by  lepiej uw i­
docznić właściwy charak te r następnej epoki —  od XV do połowy 
X V III w. —  k tó rą  określiłbym  jako czasy „refeudalizacji“ .

W czym przejaw iała się owa „refeudalizacja“, jak  ją przeprow adza­
no, jakie były  jej charakterystyczne cechy, jakie były  skutki?

N iew ątpliw ie jednym  z najw ażniejszych czynników tego zjaw iska 
był triu m f Signorii. Signori byli początkowo arb itram i powoływanym i

* Jest to  tekst odczytu w ygłoszon ego  w  W arszaw ie w  Instytucie H istorii K u l­
tury M aterialnej PA N  w  m aju  1961. Z języka francuskiego tłum aczył Andrzej W y -  
r o b  i s  z. Z am ieszczone w  przypisach  w skazów ki b ib liograficzne są ty lk o  odsyła­
czam i do bezpośrednio cytow anych  tekstów , n ie  stan ow ią  b ib liografii n iezw yk le  
obszernej prob lem atyk i rozpatryw anej w  artykule.
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dla łagodzenia sporów rozryw ających kom uny. W pierw szym  okresie 
w alki o zdobycie w ładzy opierali sią oni chętnie o m asy ludności w iej­
skiej i nazyw ali się jej „obrońcam i“ . G ra była prosta: ponieważ kom u­
na m iejska była zdeklarow anym  przeciw nikiem  kom uny w iejskiej, 
chłopi stali za sw ym  „obrońcą“ i w  rzeczywistości wyciągali z tego ko­
rzyści, zwłaszcza jeśli chodzi o rozstrzyganie sporów fiskalnych. Zresz­
tą  Signore  p rzejaw iał zainteresow anie wsią i jej m ieszkańcam i nie tylko 
w celu zyskania sobie sojusznika: prowadził on pew ną ogólną politykę, 
k tó ra  zm ierzała do utw orzenia państw a terytorialnego, i nie mógł po­
m ijać spraw  Contado. A le gdy ostatecznie władza Signori u trw aliła  się, 
znaleźli się oni w  sytuacji dłużników wobec stronnictw a, k tó re  ich po­
pierało, sam i stali się ludźm i stronnictw a, a w łaśnie ono zainteresow ane 
było w  przyw róceniu form  wyzysku, o których sądzono, że zniknęły na 
zawsze: w  tym  punkcie zaw arcie ugody było łatw e tak  dla zwycięzców, 
jak  dla zwyciężonych. Jest to oczywiście uproszczenie, ale schem at ten  
zachow uje w artość dla całej Italii północnej i środkowej. W szelako — 
zw racam  na to uw agę —  nie należy przeceniać roli Signorii: był to ty l­
ko punkt, w  k tórym  spotykały  się różne tedencje.

Po pierwsze triu m f Signorii, czyli silnej i stałej władzy, dał m iesz­
czanom poczucie większego bezpieczeństwa. Nie obawiano się już zm ia­
ny  układu  sił w  kom unie, w  w yniku czego pokonani m usieliby udać się 
na w ygnanie. To poczucie bezpieczeństwa, nie zaś w szystkie czynniki 
(zmęczenie, dążność do osiągnięcia szlachectwa, pogarda dla zajęć k u ­
pieckich), o k tórych  zw ykła mówić tradyc ja  historiograficzna, spowodo­
wało w  XV w. lokowanie kapitałów  w ziemi. Dowodzi tego zdanie Leona 
B attis ty  A lbertiego, k tó ry  zastanaw iając się nad losami swej rodziny 
stw ierdzał, że ci, k tórzy  ulokow ali pieniądze w  ziemi, stracili wszystko 
w w ypadku w ygnania, podczas gdy ci, k tórzy przechow yw ali swój m a­
ją tek  w  gotówce, mogli w ybrnąć z kłopotów. Z tego osobistego do­
świadczenia wyciągał on następujący  wniosek: A  chi non ha danari 
manca quasi ogni cosa, et a tu tte  le cose bisogna danari: alla villa, alla 
casa, alla bottega sono necessari i servi, factori, strum enti, buoi, et 
sim ili altre, le quail cose non si ottengono senza spendere danari. Se  
adunque il danaio supplisce a tu tti  i bisogni, che fa m estiere occupare 
Vanimo in altra masserizia che in  sola questa una del danaio? h Ta rada 
znakomitego Leona B attisty  m iała swoją wym owę na tle  jego epoki, i to 
nie ty lko w odniesieniu do Florencji i florentczyków . Ale gdy władza 
Signori została u trw alona i gdy uniemożliwiono opozycję w  jakiejkol­
w iek bądź form ie, lokowanie kapitałów  w  dobrach ziemskich stało się 
możliwe, a naw et usilnie zalecane.

D rugim  czynnikiem , k tó ry  wchodzi w  grę, było osłabienie tem pa roz­
w oju gospodarczego m iast. M iasta nie m ogły w chłaniać nadw yżki lud­
ności ze wsi, a naw et n iekiedy następow ał odpływ  rąk  roboczych z m ia­
sta  do Contado. N ajpraw dopodobniej w  związku z tym  pozostawało 
przeludnienie wsi. Czyż nie jest znam ienne, że aż do XIV w. w  niezli­
czonych Ricordanze  radzono nabyw ać dobra ziemskie w  pobliżu m iasta 
dla łatw iejszego zdobycia rą k  roboczych, natom iast jeśli od XV w. 
udzielano podobnych rad, to ze względu na  łatw ość dostarczania produk­

1 L. B. A l b e r t i ,  I p rim i tre  lib r i de lla  fam ig lia , w yd. F. С. P e l l e g r i n i ;  
F irenze 1911, s. 497—498.
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tów rolnych na rynek  m iejski. A ponadto czy w XV w. nie spotykam y 
się często z fak tem  zryw ania przez właścicieli kon trak tów  dzierżawnych 
z „połow nikam i“ (mezzadria)1 Czy nie jest to dowód istnienia nadm iaru  
wolnej siły roboczej?

I jeszcze jeden aspekt tej spraw y: zaczątki b iurokracji i kształtow a­
nie się stałych i bardzo często dziedzicznych kad r Signorii; ludzie ci 
oczywiście lokowali swoje zarobki w  dobrach ziemskich.

W reszcie należy przypom nieć, że w  XIV w. nastąp ił spadek wartości 
pieniądza, co skłaniało wielu ludzi dysponujących gotówką do lokowania 
jej w  inw estycjach.

Z atrzym am y się tu  na k ilku przyczynach, k tó re  mogą wyjaśnić, dla­
czego w epoce Signorii istn iała  tendencja do nabyw ania dóbr ziemskich 
w północnych i środkow ych Włoszech. Jak ie  istotne przyczyny nadały  
tej tendencji cechy „refeudalizacji“ ?

Przede w szystkim  należy zastrzec, że nie chodzi tu  o „refeudaliza- 
cję“ w  znaczeniu politycznym , ustro jow ym  lub praw nym . In teresu je  nas 
strona ekonomiczna zagadnienia, a więc gdy m ówim y o „refeudaliza­
cji“, m am y na m yśli upraw ianie ziemi za pomocą w ykorzystyw ania 
upraw nień „ciążących na osobach“. W yrażenie to nie jest najw łaściw ­
sze, bowiem  w zasadzie „nie było ani przyw ilejów  im m unitetow ych, ani 
rozporządzeń praw nych, ani przyw ilejów  cesarskich, k tó re  by  odnaw iały 
upraw nienia feudałów, ale istn ieli w ielcy właściciele ziemscy, k tórzy 
w ykorzystyw ali swoją przew agę ekonomiczną i słabość w ładzy pań­
stw owej dla stw orzenia na nowo układu  sił o cechach feudalizm u“ 2. 
Ten układ  sił p rzejaw iał się rozmaicie. Przede w szystkim  próbowano 
przyw rócić stare  stosunki okresu feudalnego: na początku XV w. Nicolo 
III d’Este zatw ierdził i rozszerzył posiadłości szlachty na tery to rium  
Modeny. A jest to ty lko jeden z licznych przykładów . Z drugiej strony, 
w n iektórych okolicach k on trak ty  dzierżaw ne (mszzadria), k tó re  w  XII 
i X III w. u trw aliły  się jako środek współdziałania pom iędzy kapitałem  
i pracą, sta ły  się podstaw ą przyw iązyw ania dzierżawców do ziemi i do­
m agania się od nich świadczeń o charakterze feudalnym . W praw dzie nie 
był to pow rót do poddaństw a ani rzeczyw ista reakcja  taka, jaka m iała 
m iejsce w  Niemczech w XVI w., ale mimo wszystko główne cechy z ja­
wiska są jasne i nie mogą nas mylić. K onsekw encją tego zjaw iska było 
nie tylko zaham owanie procesu w yzw alania chłopstwa; „zasługą“ jego — 
jeśli można się tak iej doszukiwać —  było otw arcie dostępu do ro ln i­
ctw a dla form  organizacji kapitalistycznej. P rzez całe średniowiecze od 
X do XIV w. znakom itej większości m elioracji dokonali sami chłopi, 
k tórzy  w  ten  sposób chcieli uzyskać od właścicieli ziemskich korzyst­
niejsze w arunki dzierżaw y (zwłaszcza dzierżaw y długoterm inowe). Otóż 
wszystko w skazuje na to, że owe inw estycje chłopskie nie były poważ­
ne; natom iast przeciw nie w  okresie, k tó ry  nazw ałem  „refeudalizacją“ , 
nowi właściciele posiadający gotówkę mogli dokonywać wielkich inw e­
stycji i skierow ać włoskie rolnictw o ku  kapitalizm ow i. Ów kap ita li­
styczny charak te r znalazł swój w yraz nie ty lko w  napływ ie kapita łu  na 
wieś, ale także w  tym , że własność ziemska zrezygnowała z roli p rodu­
centa dóbr konsum pcyjnych na użytek sam ych w ytw órców  czy naw et 
na potrzeby m iasta (z k tó rym  zapew ne była już powiązana w  okresie

* G. L u z z a t t o ,  P er una sto ria  econom ica d ’lta lia , B ari 1957, s. 80.
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feudalizm u), a zaczęła włączać się do rynku  regionalnego, a naw et 
jeszcze szerszego. Na to trzeba było zerw ać ze schem atam i przeszłości 
lub raczej zachować z przeszłości to tylko, co mogło być jeszcze uży­
teczne: ponownie um ocnioną s tru k tu rę  daw nych stosunków  produk­
cyjnych. Do dziedzictwa przeszłości dorzucono nowe elem enty, a poło­
żenie chłopstw a staw ało się coraz cięższe; ludność wsi próbow ała pro­
testować, uciekała do m iast (już nie — jak  w średniowieczu — jako 
pracownicy, lecz jako pasożyty u trzym ujący  się z jałm użny lub nie­
rządu), buntow ała się, upraw iała rozbójnictwo. Jeżeli w  XIX w. 
C. C a t t a n e o  mógł widzieć w  dolinie Padu „ogrom ny w kład pracy 
ludzkiej“ )im m enso deposito di fa tich e )3, należy przypom nieć, w  jakich 
okolicznościach „zasoby“ te nagrom adziły  się i zostały zużyte.

Zostawiło to ślady w krajobrazie włoskim : właśnie poczynając od 
XIV w. rozpoczęto intensyfikow ać upraw ę cy tryn  i kw aśnej pom arań­
czy (obie wprowadzone przez A rabów  już w  X w.), w łaśnie od XVI w. 
zaprowadzono upraw ę słodkiej pom arańczy i — niezw ykła nowość — 
kukurydzy. Także od XV w. rozprzestrzenia się k u ltu ra  ryżu  na Półw y­
spie; ryż, używ any w  średniowieczu przew ażnie do w ypieku ciastek, 
s ta ł się powszechnym  pożywieniem, przynajm niej w  niektórych okoli­
cach. Od tego czasu również obserw ujem y sta ły  rozwój sadownictwa. 
Otóż wszystkie te  p roduk ty  można podzielić na dwie grupy: do jednej 
zaliczym y kukurydzę, do drugiej — wszystkie pozostałe. Z pominięciem 
chwilowo kukurydzy, należy zauważyć, że upraw a pozostałych roślin 
w ym agała robocizny, bardzo wiele pracy. U praw a zaś ryżu  w ym agała 
ponadto dużego nakładu  pracy  tylko w pew nych porach roku; było to 
w yrazem  nadm iaru  rąk  roboczych, nędzy, obniżenia stopy życiowej lud ­
ności w iejskiej. T utaj wkroczyła kukurydza: szybko poznano się na jej 
w artości i od XVII w. podniósł się cały chór pochwał mówiących, że 
w raz z pojaw ieniem  się kukurydzy  zniknęły klęski głodu. To praw da, 
ale zbyt uproszczona. Podstaw ow a kw estia to zbadanie, w  jakim  sensie 
k lęska głodu została zażegnana. Aż do pojaw ienia się kukurydzy  n a j­
w ażniejszym  problem em  dla chłopów było złożenie danin w zbożu, 
a zwłaszcza w mące, równocześnie zaś zachowanie dostatecznej ilości 
ziarna dla siebie i swojej rodziny oraz na przyszły zasiew. Problem  ten  
był często nierozwiązalny, szczególnie w  latach  głodowych. W yjście 
z sy tuacji um ożliwia kukurydza, k tó ra  dając obfite plony pozwoliła 
opłacić czynsze i zapew nić m inim um  wyżywienia.

O tw ierała się najbardziej ponura epoka w dziejach nie ty le ro ln i­
ctwa, ile chłopstw a włoskiego.

*

Epoka ponura dla chłopów, a nie dla rolnictw a: dokonuję tu  rozróż­
nienia, k tó re  nie całkiem  jest uspraw iedliw ione. Rozumiem przez to 
ty lko tyle, że postęp włoskiego rolnictw a był wówczas fak tem  obiek­
tyw nym , zaś gw ałtow ny ucisk ludności wsi był fak tem  społecznym. Oto 
w ytłum aczenie:

Pow ierzchnia ziemi upraw nej w  dzisiejszych W łoszech wynosi ok. 
25 m in ha: liczbę tę  należy mieć stale przed oczami, jeśli chce się dobrze 
zrozumieć znaczenie faktów, o k tórych będzie dalej mowa. Republika

3 C. C a t t a n e o ,  La C ittà , w yd. G. T i t t a  R o s a ,  przedm ow a, s. 11.
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W enecka w XVI w. na ok. 1 700 000 ha, k tóre m ożna było racjonalnie 
upraw iać, m iała praw ie 300 000 ha nieużytków. Otóż wiadomo, że 
w  XVI—XV III w. poddano upraw ie ok. 150 000 ha nieużytków  — akcję 
tę rozpoczęto w łaśnie pod koniec XV w. Była to operacja na w ielką skalę 
i w arto się jej bliżej przyjrzeć. Alvise Cornaro był jej propagatorem , pio­
nierem  i projektodaw cą. Obok niego działali inni: Morosini, Da Molin, 
Trevisan, Contarini, P isani, Canal, G ritti — najbardziej szacowne nazw i­
ska weneckiego patrycja tu , tego samego patrycja tu , k tó ry  (według 
stw ierdzeń historiograficznej tradycji, n igdy nie popartych konk re tny ­
mi dowodami) porzucił handel, aby umieścić kap ita ły  w  spokojniejszych, 
a rentow nych przedsięwzięciach. Tym czasem  wręcz przeciw nie — zna­
leźli oni sobie niepew ną im prezę w prow adzania ulepszeń w rolnictw ie 
i w łaśnie z te j im prezy wyszli zwycięsko. W yszli zaś zwycięsko z dwóch 
powodów:

— po pierwsze w yzysk chłopów doszedł do ostatecznych granic. 
W XVIII w. obliczano, iż w  całej Republice 88,08% dzierżaw chłopskich 
„nie może zapewnić środków  u trzym ania  naw et dla niezbyt licznych 
i nędznie w egetujących rodzin'· 4. N iewątpliw ie w  okresie do XV III w. 
sytuacja pogarszała się, gdyż w edług badań dla r. 1661 odpowiedni 
wskaźnik wynosił ok. 75%. Angelo Beolco, najw ybitn iejszy  przedstaw i­
ciel włoskiego tea tru  XVI w„ członek hum anistycznego „dw oru“ Alvise 
Cornaro na pocz. XVI w., wprowadził w  jednej ze swych sztuk postać 
w ieśniaka, k tó ry  celem popełnienia sam obójstw a postanaw ia sam  siebie 
zjeść: w  ten  sposób —  powiada — będę mógł um rzeć z pełnym  brzuchem .

— po drugie wielkie znaczenie m iała w ydatna pomoc ze strony  pań­
stw a (to znaczy — znając podane wyżej nazw iska — ze strony  osób 
zainteresow anych) sięgająca bardzo daleko: państw ow i eksperci sporzą­
dzali dla pryw atnych  posiadaczy gruntów  przeznaczonych do m elioracji 
kosztorysy robót, zaś właściciele tych grun tów  w płacali odpowiednią 
sumę na rzecz państw a, k tóre troszczyło się o w ykonanie prac. Ale 
właściciele ci mogli rów nie dobrze nic nie zapłacić, a państw o przepro­
wadzało roboty zatrzym ując w  zam ian dla siebie połowę zm eliorowa­
nych gruntów , k tó re  następnie sprzedaw ano z licytacji. Czyżbyśmy u le­
gli ty lko fan tazji przypuszczając, że często nabyw cam i owych zmelio­
row anych gruntów  byli poprzedni właściciele bagnistych ziem? Zresztą 
koszt u trzym yw ania prac m elioracyjnych obciążał państwo.

Można powiedzieć, że była to sytuacja typow a dla W enecji. A le n ie­
m al identyczne zjaw iska obserw ujem y w w ielu strefach  Italii: na przy­
k ład  w  Toskanii na te ry to rium  Pizy, gdzie wykonano poważne roboty. 
To w łaśnie o nich mógł powiedzieć G a l l u z z i  w  swej „Istoria  del 
G randucato di Toscana“ : I cittadini pisani erano devenu ti jacultosi, 
poichè m igliorato ii loro territorio erano cresciute in  conseguenza le loro 
re n d ite 5. Podobne spostrzeżenia można odnieść do całego w ybrzeża to ­
skańskiego, gdzie jedynie dzięki w ytrw ałym  robotom  m elioracyjnym  
m ogły w yrosnąć nowe ośrodki: w ielkie — Livorno, m ałe — Viareggio. 
Ten sam  proces widzim y w Bolonii, Ferrarze, M antui: nowi ludzie — 
nowi w  rolnictw ie —  inw estu ją  kapita ły  w  m elioracjach. Wszędzie

4 D. B e l t r a m i ,  S aggio  d i s to ria  d e ll’ agrico ltu ra  nella  R epu bb lica  di V enezia  
d u ran te  l’e tà  m oderna, V enezia 1955, s. 34—36.

5 R. G a l l u z z i ,  Isto ria  del G ran ducato  d i T oscana  t. II, F irenze 1781, s. 140.
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ciągnęli z tego bardzo wysokie zyski. I wszędzie spostrzegam y te  samą 
nędzę chłopów. Do te j ostatn iej spraw y powrócim y za chwilę.

K apita ły  inwestow ano nie ty lko w m eliorow anie gruntów  bagni­
stych. Począwszy od XV w. spotykam y się także z innym  zjaw iskiem
0 bardzo szerokim  zasięgu: nastąpił a tak  na własność kościelną, na 
ogrom ne posiadłości kościelne nie ożywiane dostatecznym  dopływem 
kapitału , rozpoczęło się naw et poszukiw anie nowych kapitałów  prze­
znaczonych do tego celu. K apita ły  znaleziono i to nie tylko na zakup 
tych  ziem, ale także —  powiedziałbym  przede w szystkim  —  na przepro­
wadzenie m elioracji: te ziemie należało stworzyć. W ywoływało to n a ­
m iętności i entuzjazm , była to praw dziw a gorączka w yszukiw ania dóbr 
kościelnych, gorączka, k tó ra  ogarnęła W łochów w XV w.; uległy jej 
w szystkie w arstw y  społeczne. Przejście ziemi z posiadania kościoła 
w  ręce pryw atnych  właścicieli m iało ogrom ne znaczenie nie tylko 
ze względu na w niesienie nowych kapitałów , ale szczególnie ze względu 
na um ożliw ienie scalenia starych  kościelnych posiadłości, k tó re  cier­
piały  zawsze w skutek zbytniego rozczłonkowania; pow stały ośrodki 
upraw y bardziej odpowiadające nowym  wymogom rolnictw a.

Tym i dwiema drogam i (m elioracja i opanowanie ziemi kościelnej) 
odbywał się począwszy od XV w. pow rót W łochów na rolę. Nie było 
w nim  nic sielankowego. Ale pow rót ten  szedł też w  innych kierunkach, 
k tó re  początkowo słabe nab ra ły  następnie na znaczeniu, zwłaszcza 
w  XVII i XV III w. K ierunki te  można łatw o określić: karczunki i przy­
właszczanie ziem kom unalnych. O karczunkach m am y wiele wiadomoś­
ci. W ystarczy np. przypom nieć pokaźną liczbę weneckich praw , rzadko 
przestrzeganych, odnoszących się do tej spraw y. Rzeczywiście władze 
państw ow e w W enecji były  szczególnie czułe na tym  punkcie, zważyw­
szy żywotne zainteresow anie Republiki w posiadaniu lasów niezbędnych 
do budow y okrętów. Ale niszczenie lasów nie było tylko zjaw iskiem  
lokalnym  i zam iast cytować pojedyncze przykłady, przytoczę raczej 
dość ciekaw y fragm ent z m ałej popularnej książeczki z końca XVI w., 
k tó ra  zrobiła we Włoszech nadzw yczajną karierę  (trw ającą zresztą 
jeszcze dzisiaj): „II Libro di Bertoldo e Bertoldino“ . Bertoldino wraca 
wraz z m atką do siebie, ich sąsiedzi urządzają z powodu ich pow rotu 
w ielką uroczystość i podpalają dwa lub trzy  lasy dla uciechy (ed abbru- 
ciarono due o tre foreste per allegrezza) G. Czyżby literacka przesada? 
O w szem ,'a le  identycznie to samo uczyniono w  r. 1518 na Sycylii, by 
zbudować drogę dla ułatw ienia podróży cesarzowi... W każdym  razie 
istn ie ją  liczne dowody niszczenia lasów. Tam, gdzie dowody są bardzo 
rzadkie i gdzie trudno  uchwycić dokładnie n a tu rę  tego zjaw iska, miało 
m iejsce przyw łaszczanie ziem gm innych. Ale — pow tarzam  — zjaw i­
sko to stało się napraw dę masowe w XVII i XV III w.

W szystko to doprowadziło oczywiście do poważnych przem ian: zmie­
nił się k rajobraz wsi, pojaw iły  się nowe rośliny, nowe upraw y, nastą­
piła kom asacja różnych parcel, zjaw ili się nowi bogacze (na początku)
1 inne form y pasożytniczej egzystencji (następnie). Listę tę  można kon­
tynuow ać, ale będzie ona zawsze wykazem  faktów  ważnych, lecz od­
osobnionych. Jedno zjawisko ogólne może dać m iarę ważności p rze­
m ian, jakie dokonały się w  s truk tu rze  rolnictw a w Ita lii północnej

8 G. C. C r o c  c e , B erto ldo  e B erto ld in o , w yd . L. E m e r y ,  F irenze 1951, s. 287.
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Form y osied li w iejsk ich
F o r m y  s k u p i o n e :  I — w ielkie zw arte  osiedla, 2 — d ro b n e  osiedla; F o r m y
p o ś r e d n i e :  3 — dw ory lom bardzk ie  i  k am pańsk ie , 4 — dom y rozrzucone pom iędzy
w siam i; F o r m y  r o z p r o s z o n e :  5 — pojedyncze dom y n a  d z ia łk ach  (p o n ad  75%
lud n o śc i rozp roszonej), 6 — pojedyncze  dom y n a  d z ia łk ach  (p o n ad  50% lu d n o śc i rozproszonej)

i środkow ej: zm ienił się ty p  osiedla wiejskiego i sposób m ieszkania 
chłopów. Od XIV w. zaczął się proces rozbicia w ielkich osad (borghi). 
Ich m ieszkańcy w yw ędrow ali na wieś. Taki ogólny w niosek m ożna w y­
ciągnąć z in teresującego w ydaw nictw a redagowanego przez Renato 
В i a s u  1 1 i, poświęconego domom w iejskim  we Włoszech. M apka powyż­
sza wskazuje, że, z w yjątk iem  Italii południow ej i wysp, dom inującym



252 R U G G IE R O  ROM ANO

typem  domu m ieszkalnego jest budowla sam otna, co najw yżej ciążąca 
ku  wsi. Taka jest sy tuacja  dzisiejsza i nie zam ierzam  tw ierdzić, że 
odzwierciedla ona stosunki w ytworzone w łaśnie w  XV w. To, co można 
orzec, to iż od XV w. rozpoczęła się w yraźnie ewolucja zm ierzająca do 
obecnego system u m ieszkań ludności w iejskiej we Włoszech północnych 
i środkowych. Już w  okresie kom un pojaw iły się pierwsze tendencje do 
opuszczania osad m iejskich (borgo), ale wówczas chodziło tylko o zakłada­
nie czasowych siedzib na pew ne okresy roku, gdyż przew ażnie chłopi 
powracali co wieczór do swych domów, szukając spokojnego snu pod 
osłoną m urów  obronnych. Dopiero później, pod w pływ em  rozpow­
szechniającego się system u dzierżaw połowniczych (mezzadria) chłopi 
zaczęli pędzić życie na swojej działce ziemi. Ciekawe, że pisarze, na 
ogół mało delikatni w  swych opiniach o chłopach, doradzali w łaścicie­
lom ziemskim, by budow ali dla rolników  dobre domy na teren ie  u p ra ­
wianych przez nich pól. Spraw y te  oświetla pewien epizod. Datini, w iel­
ki kupiec z P rato , pod koniec XIV w., zbudował piękne domy na teren ie  
różnych nabytych  przez siebie posiadłości. Był to pom ysł człowieka pod 
pewnym i przynajm niej względam i odpowiadającego swojej epoce, a na­
w et wyprzedzającego ją. Jego notariusz, Lapo Mazzei, z pewnością 
człowiek starej daty, pisał do niego: e lasciate abitare i lavoratori come 
e’ m eritano; come indiscreti che sono, i piń; e non gli m ette te  in  case da 
artefici, ehe v ’ ajjogano di caldo 7. S tary  notariusz był złośliwy, a po­
nadto popełniał błąd: pow inien bowiem wiedzieć, że chłopi byli przy­
zwyczajeni do case da artefici, czyli do domów budow anych z kam ienia 
i k ry tych  dachówką; jeżeli na wsi mieli oni case paleata, czyli k ry te  sło­
m ą —  jak  to określiłby w  X V III w. Ludovico Antonio M uratori — to 
nie m ieszkali tam  stale. Dążenie do zakładania stałych siedzib na wsi 
uspraw iedliw iało budowę nowych domów, bardziej stosow nych dla 
człowieka. Ale, być może, życzeniem tak  nędznej k rea tu ry , jak  Lapo 
Mazzei, było zmusić ludzi do życia na wsi, na stałe  i w  domach ze sło­
my... Jedyne w ytłum aczenie dla tego człowieka o zacofanej umysłowości 
to fakt, że był to dopiero początek przem ian. Później w  połowie XVI w. 
n iejaki Agostino Galio radził: essendo possibile, si fabrichi nella 
possessione, o almeno поп molto di lontano... non manco siano accomo- 
dati i casamenti de’ massari, lavoratori, malghesi, pecorari, e castaldi. 
seconda la conditione loro; perciochè, essendo cosi, v i veniranno, e ha- 
biteranno sem pre volontiert 8. W szystkie korzyści — oczywiście dla w łaś­
ciciela ziemskiego :— płynące z osiedlenia chłopów bezpośrednio na 
m iejscu pracy  przedstaw ił jaśniej, chociaż wierszem, A lam anni w r. 1546.

Tak dokonywały się w  XV—XVI w. najgłębsze przem iany w życiu 
(nie tylko w rolnictw ie) now ożytnych Włoch, przem iany ważne nie ty l­
ko ze w zględu na rozmieszczenie ludności italskiej, ale także ze wzglę­
du na głęboki rozłam, jak i zarysow ał się m iędzy chłopstwem  a miesz­
kańcam i m iast.

W środow isku włoskim  dom inowały zawsze dwa stałe czynniki: 
z jednej strony  była to miłość do wsi — zew nętrzna, form alna, sielan­
kowa: od czasów P e tra rk i trudno  byłoby zliczyć poetów, k tórzy  n a j­
częściej w  kiepskich w ierszach opiewali przyjem ności, radości i piękno

7 Cyt. I. O r i g o ,  II m ercan te  d i P ra to , M ilano 1957, s. 210.
8 A. G a l l o ,  L e v in ti g iorn ate  d e ll’ agrico ltu ra  e de’ p iaccri della  villa,. 

V enezia 1563, s. 10.
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wsi, prostotę ducha, czystość obyczajów i zdrowy try b  życia wieśniaków. 
Ten zalew  retorycznych figur mógł wywołać i wyw ołał zachw yt E rnsta  
C u r t i u s  a. Ale jeśli bliżej zbadam y te  utw ory, nie znajdziem y tam  
absolutnie nic, żadnego odbicia zbiorowej uczuciowości; można do­
strzec ilościową in tensyfikację zjawiska, ale nigdy nie można stw ierdzić, 
do jakiego stopnia jest ona przypadkow a. Znacznie wym owniejszy jest 
drugi czynnik, k tó ry  odnajdujem y nie w dziełach literackich, lecz 
w  pam iętnikach, poradnikach, zbiorach przypowieści. Tu problem  jest 
odm ienny: jest to chłopska satyra , satira del villano. U kazuje ona do­
skonale położenie samego chłopa i pozycję m ieszkańca m iasta. Otóż aż 
do XIV w. chłop uw ażany był za gbura: przypisyw ano m u nieuczci­
wość, fałsz, głupotę, w szystkie w ady świata..., i to w  czasach, gdy p rzy­
w ileje znoszące poddaństw o głosiły, iż wszyscy ludzie są wolni i równi. 
Mam wrażenie, iż w  polemice tej nastąpiła  przerw a przez znaczną część 
XIV i pierw szą połowę XV w. Podkreślam : przerw a, ale nie zwrot. P rzy ­
chodzi tu  na m yśl w pływ  hum anistów . Szczerze mówiąc, nie wierzę 

w  to wcale, albo praw ie wcale. Raczej sądzę, że ową przerw ę spowo­
dował przede w szystkim  b rak  rąk  do pracy po zarazie 1348 r. K iedy 
s tra ty  dem ograficzne zostały w yrów nane, znowu nabrała  znaczenia po­
lityka pro-contado z czasów początków Signorii.

Potem  polem ikę podjęto z nową gwałtownością i kontynuow ano ją 
aż do XV III w. W tedy pew ne grupy ludzi oświeconych użyły całej swej 
powagi, by stosunki m iędzy chłopam i a m ieszczuchami zacząć określać 
za pomocą bardziej popraw nych term inów . W tym  ograniczeniu pole­
m iki przeciwko chłopom uw ypukla się szczególnie jedna cecha: poczy­
nając od XVI w., to jest od czasu kiedy nastąpiło  całkow ite rozdzielenie 
wsi od m iasta, chłopi byli trak tow ani jak  praw dziw i nieprzyjaciele... 
i wzajem nie. „Compagnia della Lesina“, m ały  podręcznik oszczędności 
z końca XVI w., pokazuje to niezw ykle jasno: [i contadini] dicono che 
tra i patroni ed essi, altra d ifferenza di stato non c’ é che una menzogna, 
apparente, variabile, e accidentale; ... e se disprezzate not villani, dicono 
i consoli loro delle ville, dovete darvi a credere che prim a sono state le 
ville, ehe la Cittâ, e ehe pero’ di tem po i villani hanno da chiamarsi 
antiani. U n’ altra ragione tengono i Contadini a favore loro, e dicono 
che piń sono i poveri, e li villani, che i nobili, e i ricchi; e pero’, che 
ρίύ  essendo essi, segno è che la conditione si dè seguitare, et non quella  
di profum ati. Da queste cose si fanno i contadini arroganti verso di 
noi ... Trovandosi essi in  tal stato, e vedendo che sopra li facciamo il 
Quamquam, dicono che ci siamo am m utinati contro e unitici insiem e per  
disgrazia loro, ehe la buona sorte nostra volse ehe restassimo superiori, 
et ehe vincendoli habbianli tolto la liberta, et la robba. Et ehe questo  
sia vero, ricordatevi о ponete m ente  ad un  villano, ehe possa m ettersi 
le feste  la camigia bianca, e un  ραίο di scarpe con quattro tagli, о un  
m antello nero se bene si li contassero le fila, ad una ad una; ehe vedrete  
si v i stim erà un  zero, e come dice Ί  proberbio: Vuoi tu  conoscere il v il­
lano, Dalli la bacchetta in  mano; e certo è cosi, perché pare a costui ehe 
venuto  Ί  tem po sia, nel quale si possa vendicare delle ingiure, e c’ habbia 
riaquistato la condizione ehe levata gli f u 9. Jeżeli zacytowałem  ten  
obszerny ustęp, to dlatego, że w ydaje m i się, iż doskonale ocenia on

0 A n o n i m ,  C ontinuazione della  L esina, D ella  fam osina  com pagnia della  
L esina , V enezia 1603, s. 64—65.
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skom plikow aną sytuację; z jednej strony, pogardliw a postaw a mieszczan 
wywodząca się z nieufności; z drugiej zaś, świadomość chłopów, że po­
łożenie ich jest owocem długotrw ałej w alki prowadzonej przeciwko nim  
wszelkim i środkam i przez mieszczan: jedna bitw a została przegrana, 
ale chłopi nie u tracili nadziei, iż zwyciężą w  następnej. Do tego nie 
doszło, ale od końca XV w. i przez cały w. XVI, zwłaszcza w  drugiej jego 
połowie, bun ty  były  częste. Słowo „bun t“ jest z pewnością nieścisłe. 
Należałoby raczej mówić o stanie ciągłego w zburzenia, k tóre często w y­
rażało się w  nagłych, nam iętnych zrywach, skazanych na niepowodze­
nie; tym  bardziej skazanych na niepowodzenie, że owe ruchy chłop­
skie w  XVI w. nie znajdow ały — tak  jak  to było w  średniowieczu — 
oparcia religijnego, chociażby wśród heretyckiej mniejszości. Chłopi 
więc byli osam otnieni. Mieli jeszcze obrońców, ale mało użytecznych 
i zarazem  niepew nych: poetów, k tórzy  dalej tw orzyli swoje sielanki. Ich 
potrzeby życiowe, ich w arunki życia znalazły rzeczyw istych obrońców 
dopiero w  XV III w. XVI-wieczna m odlitw a: A  furore rusticorum  libera 
nos, Domine  —  została w ysłuchana. Chłopi odłożywszy swoją broń mo­
gli przychodzić do m iast, by b rać udział w  uroczystościach religijnych, 
by zbierać nawóz, by przynosić pieniądze i podarki właścicielom  ziem ­
skim. Zlikwidowano wszystkie gw arancje dem okratycznego sam orządu: 
z w iejskiej kom uny nie pozostało nic lub praw ie nic. W arunki bytowe 
pogarszały się z dnia na dzień. O fiara bandytów  sam a stała się bandytą; 
o fiary  zbirów zam ieniły się w sb irri; chłop em igrow ał z jednego m iasta 
do drugiego, ale w  k raju , do którego przybyw ał, perspektyw y były  rów ­
nie pesym istyczne, jak  w  kraju , z którego uchodził. W ystarczy za­
pom nieć na chw ilę o w ielkich dziełach literackich najczęściej oderw a­
nych od codziennej rzeczywistości, a wziąć do ręk i pam iętniki, podręcz­
niki techniczne, popularne zbiorki, aby zebrać m asę dowodów paupery­
zacji, k tó ra  opanowała całe życie w e W łoszech w  XV i XVI w.; poważny 
w zrost cen nie u łatw iał sytuacji.

Obraz jest ponury. Dlatego nie cytow ałem  przykładów  najtrag icz­
niejszych, najbardziej rozpaczliwych. Nie znajduję  bynajm niej upodo­
bania w  odm alow yw aniu nędzy, gdyż w ydaje mi się, że najciem niejszą 
stroną  życia chłopskiego w tych czasach było nie ty le  fa ta lne  położenie 
m aterialne, ile sy tuacja  m oralna. M yślę o osam otnieniu, na  k tó re  ska­
zany był chłop: w szelkie możliwości kon tak tu  z m iastem  i jego k u ltu rą  
zostały przecięte, jego dzieci nie m iały  dostępu do szkół, intelektualiści 
pom ijali m ilczeniem  rzeczywistość, w  k tórej chłop żył.

Zdaję sobie spraw ę, iż m ożna mi zarzucić, że szukam  w  XV i XVI w. 
rzeczy, k tórych  tam  nie było. Sądzę jednak, że m am  praw o zastanaw iać 
się nad  tym , gdyż odnoszę w rażenie, że w  X III i XIV w. chłop włoski 
m iał możność zdobycia tego wszystkiego dla swoich dzieci. Jedynie los 
(buona sorte —  jak  mówi au to r „Compagnia della Lesina“) zrządził, że 
wszystko to  stało się w yłącznym  przyw ilejem  m ieszkańców m iast.

♦

W nioski, do jakich dotychczas doszedłem, odnoszą się ty lko  do całej 
północy i środka Italii. Pozostaje do rozpatrzenia południe Półwyspu. 
Jeżeli poświęcam  m u m niej m iejsca, to nie ze względu na trudności ba­
dawcze, wręcz przeciw nie — problem atyka jest bardzo prosta. We Wło­
szech południow ych od średniowiecza aż do r. 1806 (i jeszcze później)
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trw ał feudalizm  we w szystkich swoich przejaw ach: w  dziedzinie polity­
ki, praw odaw stw a, gospodarki. N ikt nie zaprzeczy, że była to kon tynua­
cja stosunków  feudalnych. W ystąpiły  w tedy pewne zjawiska, k tó rym  
w arto przyjrzeć się nieco bliżej.

P ierw sza spraw a to przeciw ieństwo m iędzy rolnictw em  (zwłaszcza 
upraw ą zbóż) a hodowlą. W państw ie kościelnym  papieże czynili 
w XV w. wysiłki zm ierzające do um ożliw ienia rozw oju upraw y zbóż. 
W szczególności chodziło o to, by zezwolić pasterzom  na upraw ianie 
g run tów  z dawnych usi civici. Feudałow ie oparli się tem u i zniweczyli 
plany. Przekształceni w  rolników  pasterze pewnego dnia powrócili do 
swego dawnego zajęcia, k tó re  było nie tylko zawodem, ale przede 
w szystkim  pozycją społeczną. Podobne zjaw iska m iały m iejsce w K róle­
stw ie Neapolu, zwłaszcza w  Apulii. W 1443 r. król Alfons A ragoński za­
strzega Tavoliere na hodowlę; w  1457 r. pow raca do tej decyzji i ze­
zwala na upraw ianie zboża przynajm niej na  części tego rozległego te ry ­
to rium  w 1483 r. Ferdynand  A ragoński ponownie oddaje Tavoliere w y­
łącznie na hodowlę: liczba zw ierząt wynosząca w  1463 r. 600 000, osiąg­
nęła w  1496 r. 1 700 000, w  1555 r. — ok. 3 000 000, a w  1604 r. — 
5 500 000. Innym  regionem, gdzie upraw a zbóż ustąp iła  m iejsca hodowli, 
była Sycylia: nie dysponujem y odpowiednim i liczbami, ale od XV w. za­
czyna się w yraźnie m asow y eksport sycylijskich serów. Na wielkich 
obszarach południow ych Włoch trium fow ała zatem  hodowla nad ro ln i­
ctwem, k tóre oparte było na zasadach gospodarki ekstensyw nej w  ogrom ­
nych posiadłościach ziemskich. Posiadłości te  w zrosły jeszcze bardziej za 
królów  aragońskich, k tórzy stale szukali poparcia jednej grupy szlachty 
przeciwko drugiej; posiadłości te  nie zostały rozbite za w icekrólów hisz­
pańskich. Nie rozbito ich, ponieważ nie chciano tego — władza hiszpań­
ska zadowoliła się tylko ograniczeniem  politycznego znaczenia baronów.

Inne zjawisko charakteryzujące stosunki w iejskie w  południow ych 
W łoszech wiąże się z owym  atakiem  na dobra kościoła, o czym była już 
mowa w odniesieniu do Italii północnej i środkowej. Nowa książka 
M a s i e g o 10 przedstaw ia to zjawisko w  Apulii, ale to samo m ożna zau­
ważyć gdzie indziej, np. w  okolicach Salerno. Dobra kościelne opanow y­
w ała przede w szystkim  szlachta, ale nie brakło tam  i pew nych grup m iesz­
czan. Tu ukazuje się różnica w stosunku do tego, co działo się w pozostałej 
Italii —- na południu zm iana właściciela nie m iała tych korzystnych dla 
rolnictw a skutków , jak  to było na północy. W południow ej części P ó ł­
w yspu wieki XV i XVI są ponure zarówno dla chłopstwa, jak  i dla ro l­
nictwa.

Dla zilustrow ania tej sy tuacji nie skorzystam  ze świadectw  n iew ąt­
pliw ie ważkich, lecz fragm entarycznych, ale raz jeszcze zaufam  naszej 
w iedzy o sposobie m ieszkania. Raz jeszcze trzeba odwołać się do m apy 
ze s. 251 do istniejącego do dziś dnia rozmieszczenia ludności: w iel­
kich skupisk ludności w iejskiej. Nie chcę tw ierdzić, iż obecny stan  
istn ieje  od XV i XVI w.; był on w tedy z pewnością gorszy, a dodać trz e ­
ba, że m usiał on powstać na długo przed XV w. Ten ty p  osiedla stw o­
rzył osobliwą klasę chłopów, k tórzy w rzeczywistości jeszcze dziś nie są 
ani w ieśniakam i, ani mieszczuchami, gdyż chłop, k tó ry  nigdy nie m iesz­
kał na wsi we właściwym  swem u zatrudnieniu  środowisku, nie może

11 G. M a  s i ,  O rgan izzazione ecclesiastica  e ce ti ru ra li in  P uglia  nella  seconda  
m età  del C inquecento, Bard 1957.
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również (bo i jakby  mógł?) przekształcić osiedla wiejskiego w praw dzi­
we m iasto. Dlatego też o ile na północy podział przebiegał m iędzy wsią 
i m iastam i w liczbie mnogiej, o ty le  na południu różnica była w yraź­
niejsza: osady w iejskie z jednej strony  i — stolica, Neapol, z drugiej.

W yżej w spom niałem  o osam otnieniu — przede wszystkim  m oral­
nym  — chłopów z Włoch północnych i środkowych poczynając od XV w. 
Podtrzym uję nadal to zdanie, wszelako gdy widzim y położenie chłopa 
w Ita lii południow ej i na Sycylii w  tym że okresie, skłonni jesteśm y 
uważać sytuację pierw szych za uprzyw ilejow aną. Jeśli m iasto było dla 
chłopów swego rodzaju  tery to rium  wrogim, to jednak  było także ośrod­
kiem  atrakcy jnym  ze wszystkim i jego jasnym i stronam i. Północne 
W łochy usiane były w spaniałym i m iastam i, k tóre chłopi znali, przy­
najm niej z zewnątrz, i o k tórych  mogli m arzyć, że je posiądą. Nic po­
dobnego nie istniało w  Italii południowej. Neapol był najludniejszym  
m iastem  w Europie — i pozostał nim  aż do XVIII w. — ale był tylko 
jeden, i to daleko, o nim  nie można było naw et marzyć. Nie było w tedy 
na południu innych m iast, były tylko wielkie skupiska wiejskie, ale nie 
m iasta w  pełnym  znaczeniu tego słowa.

W spomniałem  o m arzeniach. Bowiem chłop włoski m arzył, śnił o „k ra ­
ju  pieczonych gołąbków“ (paese di Cuccagna), gdzie nie tylko ci, „któ­
rzy śpią, osiągają najw ięcej“ (chi ρ ιύ  dorme, piń guadagna), ale gdzie 
również „nie ma ani księcia, ani pana, ani hrabiego, a każdy żyje swoją 
wolnością“ (non c’é duca, nè signore, nè conte, ognuno ci v ive  con sua 
libertade)11. Za pomocą owej paese di Cuccagna i podobnych pomysłów 
budował praw dziw ą ludową utopię. Zasięg tych  m arzycielskich tw o­
rów  — dobrze dziś znany — w skazuje, że chłopi południowych Włoch 
nie brali udziału w  ich powstawaniu. O ile u Brueghela w  „krainie pie­
czonych gałąbków “ znajdu ją  się chłopi, ludzie w ykształceni i żołnierze, 
o ty le  w  paese di Cuccagna w łoskiej lite ra tu ry  ludowej chłop jest sam. 
Chłop m arzył, ale równocześnie protestow ał, odseparowyw ał się. Chłopi 
z południa nie korzystali z te j separacji naw et w  swych m arzeniach: 
rycerstw o utrw aliło  swoją wszechwładzę naw et w  poezji. P ro test chłop­
ski w yraził się w  rozbójnictwie. W yjęcie spod praw a stało się jedynym  
w yrazem  sprawiedliwości.

*

Podsum ow ując nasze wyw ody stw ierdzić możemy, że w XV i XVI w. 
obserw ujem y na wsi włoskiej dwa zjawiska:

a) pew ne pogorszenie sy tuacji ekonomicznej i społecznej chłopstwa 
w  ogólności. N ależy tylko odróżnić Italię  południową, gdzie położenie 
pogarszało się stale co najm niej od podboju norm ańskiego, od Włoch 
środkow ych i północnych, gdzie pogorszenie to nastąpiło po okresie w y­
raźnej popraw y;

b) nowy p rąd  w życiu wsi, jako zjawisko obiektyw ne: ulepszenia, 
m elioracje, kom asację rozproszonej własności, wprow adzenie nowych 
upraw , dopływ świeżych kapitałów , zaczątki kapitalistycznej organiza­
cji rolnictw a w niektórych strefach.

11 G. С о с с h i a r a, Il paese di C uccagna, Torino 1956, s. 186n.
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КРЕСТЬЯНЕ И СЕЛЬСКАЯ ЭКОНОМ ИКА В ИТАЛИИ  
В X V  И X V I СТОЛЕТИИ

Этот очерк написан в связи с чтением университетских лекций и его зада­
чей бы ло показать основные направления исторического развития крестьян­
ства и зем леделия (понимаемого как определенная экономическая структура) 
в Италии в X V  и X V I веках. Дело касается таким образом двоякого рода впро­
чем многосложны х вопросов.

Итоги изы скании автора м ож но определить следую щ е: в X V  и X V I сто­
летиях в сельском хозяйстве Италии мы наблюдаем:

—  общ ее ухудш ение хозяйственного и социального полож ения крестьян­
ства. Н адо однако различить полож ение на юге полуострова, где ухудш ение  
условий началось с наш ествия Норманов, от отнош ений в центральной и  северной  
Италии, где ухудш ение наступило после подъема присущ его X III—X IV  сто­
летиям.

— за  ново развитие зем леделия: нововведения, мелиорации, объединение  
разрозненного землевладения, введение новы х полевы х культур, приток свеж и х  
капиталов, зачатки капиталистических ф орм  в сельском хозяйстве в неко­
торы х сф ерах. Разумеется, что эти симптомы расцвета можно Лучше наблюдать  
на севере и в центре, н еж ел и  на ю ге полуострова.

R u g g i e r o  R o m a n o  

PA Y SA N S ET AGRICULTURE D A N S L ’ITALIE A U  X V  ET A U  X V I SIÈCLE

Dans cet essai, dont il est opportun de rappeler q u ’à l ’origine il n ’éta it autre  
chose que le  tex te  d ’une leçon d ’U niversité, l ’auteur a essayé de retracer les  
grandes lignes de l ’h istoire de la  paysannerie et de l ’agriculture (entendue com m e  
une structure économ ique) de l ’Ita lie  entre le  X V e et le  X V Ie siècle. I l s ’agit, donc, 
d ’un double problèm e aux im brications m ultip les m ais qui, pourtant, reste double.

Les conclusions auxquelles l’auteur parvient p euvent être résum ées de la  façon  
suivante:

Pendant le  X V e et le  X V Ie siècles, pour ce qui est de. la v ie  agricole italienne, 
nous assistons

— à une détérioration de la condition économ ique et hum aine de la paysannerie  
ita lien n e en général. La seu le  d istinction  qu’on puisse fa ire c’est que dans le  cas 
du Sud de la  P én insu le  on assiste  à une détérioration progressive qui durait au 
m oins depuis l ’arrivée des Norm ands; dans le  cas de l ’Ita lie du Nord et du Centre, 
cette détérioration fa isa it su ite à une période de nette am élioration qui s ’éta it 
m anifestée aux X III—X IV e siècles.

— à u n  nouvel é lan  de la  v ie  agricole com m e réalité objective: bon ifications, 
am éliorations, regroupem ent de propriétés dispersées, introduction de nouvelles  
cultures, a fflu x  d ’argent frais, début de form es d ’organisation capitaliste dans 
l ’agriculture de certaines zones. Evidem m ent, ces m anifestations d’épanouissem ent 
sont plus nettem ent v isib les dans le  Nord et le  C entre de la P én in su le plutôt que 
dans le Sud.


